
ZAGROŻONA TOŻSAMOŚĆ. MOTYW OBCEGO W NOWEJ 
DRAMATURGII HISZPAŃSKIEJ

W
 pierwszych dekadach XXI wieku pojawiła się na scenach Hiszpanii 
znaczna liczba dramatów, które łączy temat obcości narodowej, 
środowiskowej i językowej. Ruchy migracyjne oraz wewnętrzne 
przemiany społeczne spowodowały nasilenie kontaktów międzykultu

rowych i doprowadziły do konfrontacji różnych tożsamości. Hiszpanie 
znaleźli się między Scyllą globalizacji a Charybdą tworzącej napięcia 
wielokulturowości. Problem metysażu kulturowego poruszają w wybra
nych trzynastu dramatach autorzy średniego pokolenia: Caries Batlle* (ur. 
1963, Barcelona), Sergi BelbeP (ur. 1963, Terrassa), Lluïsa Cunillé5 (ur. 
1961, Badalona), Ricard Gázquez4 (ur. 1969, Palamós), Juan Mayorga5

i Caries Batlle. Pokusa, tłum. Anna Sawicka, [w:] Ulisses na tratwie. Antologia współcze
snych sztuk kataloriskich, red. Anna Wierzchowska-Woźniak, Księgarnia Akademicka 
2009. Polska prapremiera odbyła się w ramach cyklu prób czytanych „Labirynt kata- 
lońskich opowieści* w Teatrze Polskim w Bydgoszczy ¡6 października 2010 podczas 
Festiwalu Prapremier, w reżyserii Redy Haddada. Caries Batlle, Transits, Tarragona 
2007. Sztuka jest dostępna w przekładzie na język hiszpański, francuski, niemiecki 
i włoski na stronie http://www.catalandrama.cat.
2 Sergi Belbel, Forasters. Melodrama familiar en dos temps, Proa 2004. Sztuka jest do
stępna w przekładzie na język hiszpański, angielski, francuski, niemiecki i rumuński 
na stronie http://www.catalandrama.cat.
3 Lluisa Cunillé, Barcelona, mapa d'ombres, Editorial RE&MA 12,2004. Niepublikowany 
przekład polski Anny Sawickiej; prapremiera polska w ramach cyklu prób czytanych 
.Labirynt katalońskich opowieści* w Teatrze Polskim w Bydgoszczy 16 października 
2010 podczas Festiwalu Prapremier, w reżyserii Giovanniego Castellanosa. Sztuka 
jest dostępna w przekładzie na język angielski, francuski, portugalski, grecki i polski 
na stronie http://www.catalandrama.cat.
4 Ricard Gázquez, Una nit, Editorial RE&MA 12 2008.
5 Juan Mayorga, Animales nocturnos, La Avispa 2003.
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(ur. 1965, Madryt), Albert Mestres6 (ur. i960, Barcelona), Enric Nolla7 
(ur. 1966, Caracas, Wenezuela), Xavier Puchades’ (ur. 1973, Valencia) 
i Victoria Szpunberg9 (ur. 1973, Buenos Aires). Większość z wymienio
nych dramaturgów jest związana z Barceloną, miastem par excellence 
wieloetnicznym, stolicą regionu autonomicznego, w którym oficjalnie 
obowiązuje dwujęzyczność. Część z nich - Batlle, Belbel, Gâzquez i Nolla 
- pisze po katalońsku. Natomiast Mayorga przedstawia konfrontację róż
nych tożsamości z perspektywy Madrytu.

PROBLEM SPOŁECZNY10

D
o lat osiemdziesiątych XX wieku Hiszpania była krajem, z którego się 
emigrowało za chlebem. Teraz sytuacja się zmieniła i od niedawna 
ten kraj stała się magnesem przyciągającym imigrantów. U schyłku

XX wieku dołączył wreszcie do ekskluzywnego klubu państw bogatych,

6 Albert Mestres, La partida o cóctel de gambes. Vodevil quadrilingüe, Très i Quatre 
2009.
7 Enric Nolla, Tractai de Manques, Arola Editors 2002. Sztuka jest dostępna w przekła
dzie na hiszpański i niemiecki na stronie http://www.catalandrama.cat; Enric Nolla, 
Cblera, Arola Editors 2009.
8 Xavier Puchades, Bienestar, 2008. Sztuka niepublikowana, napisana w języku 
hiszpańskim. Aktorskie czytanie dramatu w niepublikowanym przekładzie na język 
polski Agnieszki Stachurskiej zostało zorganizowane przez Instytut Cervantesa 
w Warszawie u III 2010 w Kawiarni Galerii Cykloza, w reżyserii Redy Haddada.
9 Victôria Szpunberg, cykl Fragilitat de la memària: (1). La memèria d'una Ludisia, 
Editorial RE&MA12 2008; (2) El meu avi no va anar a Cuba (els meus pares si). Sztuka 
niepublikowana, dwujęzyczna (hiszpańsko-katalońska), premiera w 2008 r.; (3) La 
marca preferida de las hermanas Clausman. Sztuka niepublikowana, napisana w języku 
hiszpańskim, premiera w 2010 r. Sztuka jest dostępna w języku hiszpańskim na 
stronie http://www.catalandrama.cat.
10 Imigracji w teatrze hiszpańskim poświęcona jest m.in. niepublikowana praca 
doktorska, napisana przez emigrantkę z Brazylii: Carla Guimaries de Andrade, El 
motio de la inmigración en el teatro espaOol (1996-2006), Alcali de Henares 2008, http:// 
dspace.uah.es/jspui/bitstream/10017/2698/3/Tesisfinal.pdf. (23 XI 2009). 
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niewiele później dosięgnął go już światowy kryzys, co dodatkowo pod
grzało atmosferę wokół cudzoziemców. Według danych statystycznych 
w ostatnich latach wyraźnie zmieniła się struktura narodowościowa 
kraju: legalni imigranci, których udział w całej populacji w 1996 wynosił 
niewiele ponad jeden procent (1,36%), w styczniu 2009 roku stanowili 
już 12% ludności". Duża liczba cudzoziemców - prawie sześć milionów 
w 2009 roku - mobilizuje Hiszpanów do określenia własnej tożsamości. 
Niestety, często dzieje się to na zasadzie oblężonej twierdzy, w której liczy 
się dobór silnych sojuszników - obecność „obcych” staje się katalizatorem 
przyśpieszającym globalizację, nawet kosztem tożsamości regionalnej 
czy narodowej'2. Po tej samej stronie barykady znajdują się ludzie, któ
rych łączy nie tyle wspólne dziedzictwo kulturowe, co status majątkowy, 
którego chcą bronić. Regiony położone w bliskim sąsiedztwie Czarnego 
Kontynentu, zwłaszcza Katalonia, stały się żandarmem południowych 
krańców Europy. Co ciekawe, natężenie defensywnej postawy nie po- 
zostaje w logicznym związku z faktycznym stanem rzeczy. Najwięcej 
emocji budzą przybysze z Afryki, czyli trzecia co do wielkości grupa 
imigrantów (17,83%), o wiele mniej liczna niż Europejczycy (40,49%) - 
Rumuni, Anglicy, Niemcy, Słowianie1’ (wśród nich Polacy11 12 13 14 15) - oraz emi
granci z Ameryki Łacińskiej (28,10%) - Ekwadorczycy, Kolumbijczycy 
i Boliwijczycy. Najmniej koszmarów w masowej wybraźni wywołują 
Azjaci jako grupa hermetyczna, nie wchodząca w relacje z miejscowymi, 
a przez to mniej znana1’.

11 Por. Montserrat Iglesias Santos, Representar al otro: los imaginarios de la inmi
gración, [w:] Imágenes del otro. Identidad e inmigración en la literatura y el cine, red. 
eadem, Biblioteca Nueva 2010, s. 11 i 16.
12 Ibidem, s. 10.
13 O młodych Bułgarach świadczących usługi seksualne zamożnym homoseksu
alistom opowiada Eduardo Mendicutti w sztuce Los novios búlgaros, Tusquets 1993.
14 O kolonii Polaków w podmadryckiej miejscowości Getafe traktuje sztuka Lorenzo 
Silvy Algún día, cuando pueda llevarte a Vanovia, Ediciones Destino 1997.
15 O dramaturgii nastawionej na środowisko Azjatów pisze Guadalupe Soria Tomás 
w artykule Inmigración y novísima dramaturgia española, [w:| Imágenes del otro..., s. 117-138.
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Imigracja jest ekstremalną sytuacją, w której konfrontacja własnej 
i cudzej tożsamości wystawia na próbę nie tylko wyznawane zasady mo
ralne, ale również zmusza do pytania o swoje miejsce na ziemi - do 
jakiego stopnia jest ono kwestią wyboru rzeczywistości zastanej, a na ile 
może być tworzeniem rzeczywistości nowej. Język (w szerokim tego słowa 
znaczeniu) jest rzeczywistością zastaną; natomiast dom stanowi zadanie, 
jest realizacją wizji przyszłości. Wokół tych dwóch kwestii ogniskują się 
dylematy przedstawione w wybranych sztukach, czasem jako oś intrygi, 
a czasem tylko akcydentalnie, na marginesie głównej akcji.

JĘZYKOWA WIEŻA BABEL

M
etysaż kulturowy zaczyna się na poziomie języka. Co ciekawe, wy
mienione dramaty nigdy nie wskazują na język jako główną czy 
jedyną barierę utrudniającą porozumienie pomiędzy starymi i no
wymi mieszkańcami. W sztuce Animales nocturnos (Nocne zwierzęta) 

Juan Mayorga podkreśla explicite, że miejscowy i cudzoziemiec rozumieją 
się doskonale, a na dodatek z tych dwóch to wykształcony cudzoziemiec 
jest osobą, która poprawniej posługuje się językiem Cervantesa - domy
ślamy się, że najprawdopodobniej pochodzi on z Ameryki Łacińskiej. 
Symptomatyczny w tej sztuce jest zawód żony głównego bohatera 
- Wysoka jest tłumaczką. Znajomość kilku języków mogłaby stać się 
atutem ułatwiającym poruszanie się po świecie i integrację z nowym 
środowiskiem, tu jednak służy tylko pogłębieniu dystansu. Nielegalna 
imigrantka tłumaczy książki, zamknięta w czterech ścianach mieszka
nia, które opuszcza tylko raz, ale za to definitywnie - uciekając przed 
denuncjacją.

Na problem zakłóceń komunikacyjnych między miejscowymi i ludno
ścią napływową, wynikający z pomieszania kodów językowych i kulturo
wych, zwraca uwagę również Sergi Belbel w sztuce Forasters. Melodrama 
familiar en dos temps (Nietutejsi. Rodzinny melodramat w dwóch 
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częściach). Kiedy nowa sąsiadka, posługująca się andaluzyjskim dialek
tem hiszpańskiego, na wszystkie pytania odpowiada „Tak, tak” albo „Aj, 
aj, aj”, miejscowa, mówiąca po katalońsku, przekracza granice dyskrecji 
i podejrzewając, że tamta coś ukrywa, pyta ją wprost: „Nie rozumie pani, 
czy nie chce mnie zrozumieć?”'6.

Lluisa Cunillé należy do tych autorów katalońskich, którzy nie unikają 
wprowadzania do swoich dramatów dwujęzyczności. W sztuce Barcelona, 
mapa d'ombres (Barcelona, mapa cieni) język hiszpański przypisany został 
do jednej postaci - zamieszkującej w rodzinnym pensjonacie imigrantki 
z Ameryki Południowej. Pozostali mieszkańcy pensjonatu mówią po ka
talońsku. W Barcelonie wszyscy rozumieją latynoski język ojczysty, więc 
młoda kobieta nie ma motywacji, by się integrować językowo. Pracując 
na zapleczu restauracji, wśród innych cudzoziemców, nie ma okazji roz
mawiać po katalońsku. Jego znajomość nie poprawi jej niskiej pozycji 
społecznej (na lepszą pracę nie może liczyć), ale może stać się inwestycją 
tej ciężarnej kobiety w przyszłość jej dziecka, czyli następnego pokolenia.

Przybyszowi z zewnątrz trudno jest zrozumieć niuanse katalońskiej 
dwujęzyczności. Nie wie na przykład, w których miastach dominuje ję
zyk hiszpański. Czasem zawodzi go naiwna interpretacja poprawności 
politycznej, próba dostosowania się do oczekiwań środowiska, niepoparta 
właściwym rozpoznaniem terenu. W sztuce Bienestar (Dobrobyt) autor 
z Walencji, Xavier Puchades, wprowadza język regionalny w sytuacji zgoła 
kuriozalnej: dwie imigrantki z Ekwadoru próbują przejść w rozmowie 
z pracodawcą na kataloński, gdy tymczasem wszyscy miejscowi mówią 
po hiszpańsku, nie wyłączając polityka, któremu starające się o pracę 
kobiety próbowały się przypodobać.

Trzy dramaty pochodzącej z Argentyny Victörii Szpunberg, składające 
się na cykl Fragilitat de la memdria (Ulotność pamięci), to utwory w pełni 
dwujęzyczne, hiszpańsko-katalońskie, odzwierciedlające ambiwalencję

16 Sergi Belbel, Forasteros. Melodrama familiar en dos temps. Proa 2006, s. 91. 
Wszystkie cytaty przytaczane są w przekładzie autorki artykułu. 
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złożonej tożsamości emigracyjnej. Proporcje obu języków zależą od tego, 
która część tożsamości silniej dochodzi do głosu: stara - argentyńska, 
czy nowa - regionalna. W pierwszym dramacie La memória d'una Ludisia 
(Pamięć Ludyzji) dominuje kataloński. W drugim El meu avi no va anar 
a Cuba... els meus pares si (Mój dziadek nie był na Kubie... ale byli tam 
moi rodzice) zachowana została równowaga między oboma językami. 
W trzecim La marca preferida de las hermanas Clausman (Ulubiona marka 
sióstr Clausman) przeważa język hiszpański, choć bohaterkami są przed
stawicielki młodego pokolenia, które najszybciej asymiluje się w nowym 
środowisku. Jednakże w tym ostatnim przypadku nad chęcią asymilacji 
bierze górę tendencja integracyjna'7 - potrzeba utrzymania stałej tożsa
mości językowej, niezależnie od miejsca pobytu:

WALENTYNA: Kiedy byliśmy w Sewilli, rozmawiałaś z ojcem po andaluzyj- 
sku. Mówiłaś gwarą, żeby mu się przypodobać. I kiedy udało ci się doskonale 
uchwycić akcent andaluzyjski, wyjechaliśmy... przyjechaliśmy tutaj. Mnie się 
wydaje, że powinnyśmy zawsze mówić tak samo, niezależnie od tego, gdzie 
jesteśmy'8.

W sztuce La partida o cóctel de gambes. Vodevil quadrilingue (Wodewil 
na cztery języki czyli koktajl z krewetek) Albert Mestres pokazuje, że 
mnogość języków nie musi być barierą we wzajemnych kontaktach. Jego 
sztuka to prawdziwa wieża Babel. Wymaga od widza dużej intuicji języko
wej, domyślności, umiejętności dedukowania sensu z kontekstu. Pod pre
tekstem spotkania dwóch mieszanych małżeństw autor żongluje czterema 
językami naraz. Bez choćby pobieżnej znajmości angielskiego, francu
skiego, katalońskiego oraz holenderskiego i widz, i czytelnik (pozbawiony

17 Przez asymilację rozumiem dostosowanie się kultury napływowej do kultury 
miejscowej za cenę wyrzeczenia się własnej tożsamości. Integracja polega na tym, że 
kultura napływowa staje się nowym elementem istniejącego systemu, zachowując 
własną specyfikę.
18 Victória Szpunberg, La marca preferida de las hermanas Clausman, http://www. 
catalandrama.cat, s. 15.
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przypisów) zostaje rzucony na głęboką wodę. Wtedy ma okazję sprawdzić, 
jak daleko sięgają granice jego „europejskości” - czy jest prawdziwym 
kosmopolitą. Sam dobór języków - dwa lokalne i dwa o zasięgu świato
wym - sprawia, że trudno znaleźć idealnego odbiorcę-poliglotę, łączącego 
znajomość ich wszystkich. Łatwo natomiast zrozumieć, że pomieszanie 
języków stanowi nie tyle przyczynę, ile skutek braku porozumienia i złej 
woli uczestników spotkania towarzyskiego.

Poza jednym przypadkiem, nie zdarza się w wybranych dramatach, by 
to miejscowi w celu nawiązania kontaktu uczyli się języka cudzoziemców. 
Wyjątek czyni Enric Nolla, z pochodzenia Wenezuelczyk. W sztuce Colera 
(Gniew).jedna z bohaterek, kobieta, która postradała zmysły po stracie 
bliskich w zamachu terrorystycznym w Madrycie w 2003 roku, kupuje 
słownik arabski i uczy się na pamięć słówek, próbując w ten naiwny 
sposób zwiększyć swoje szanse na przeżycie, gdyby doszło do kolejnej 
inwazji. Nietłumaczone arabskie słowa i zwroty pojawiają się w sztuce na 
zasadzie inkrustacji, pustych dźwięków, szumu informacyjnego.

Zachowanie lub porzucenie własnego kodu językowego jest czyn
nikiem przesądzającym o różnicy między integracją a asymilacją. 
Bohaterowie analizowanych sztuk podchodzą do języka ojczystego z sen
tymentem (jak Hassan w Pokusie, uradowany, że znalazł w Barcelonie 
kogoś, z kim może rozmawiać po berberyjsku), ale przede wszystkim 
oceniają jego wartość instrumentalną. Język jest tym elementem tożsa
mości, który najłatwiej utracić w nowym środowisku. Jednak sam fakt, 
że powstają w Hiszpanii sztuki dwu- i wielojęzyczne, pozwala wyciągnąć 
wniosek, że przywiązanie do języka ojczystego nie przeszkadza w inte
gracji, o ile nie idzie w parze z kompleksem niższości.

Niechęć do cudzoziemców, których zmusza się do asymilacji, rodzi 
się na gruncie atawistycznego lęku przed nieznanym - obcy mają inne 
obyczaje, nawyki, potrawy; inaczej pachną; inaczej się poruszają, bywają 
uciążliwi. Co charakterystyczne, pierwszym znakiem ich obecności 
w sztuce Forasters... nie jest bezpośredni kontakt, rozmowa, ale sygnał 
niewerbalny - hałas dobiegający z cudzego mieszkania.
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Enric Nolla bohaterką sztuki Tractat de blanques (Traktat o białych 
niewolnicach) uczynił kobietę bez wykształcenia i majątku, wyróżniającą 
się rasą, językiem i religią - trzema elementami szczególnie istotnymi dla 
tożsamości kulturowej'9. Czarnoskóra imigrantka wierzy, że dzięki sile 
woli może zasymilować się tak idealnie, że stanie się biała. To zaś pozwoli 
jej wyjść z emigracyjnego getta. Chce prześcignąć zwierzęta w sztuce 
mimikry. Żeby podkreślić siłę jej marzeń i absurdalność oczekiwań, autor 
zastrzega w didaskaliach, że w inscenizacji rolę Murzynki ma grać biała 
aktorka. Monolog obsługującej fotokopiarkę woźnej jest przejmującym 
świadectwem tego, jak wysoką cenę trzeba zapłacić, by wejść w nowe 
społeczeństwo, a jednocześnie przypomina wszystkie elementy, z których 
zbudowana jest tożsamość. Do trzech już wymienionych dochodzi jeszcze 
imię, rodzina i przeszłość:

ONA: Żeby mieszkać tu jak normalny człowiek, nie jako ofiara przemocy, 
wystarczy, że przyjmiesz nowe imię, rozpocznieśz nowe życie, oczywiście 
zmienisz kolor skóry, zapomnisz o dawnych bóstwach, zmienisz język, zało
żysz nową rodzinę i od razu zobaczysz wszystko w innym świetle. Odkryjesz 
w pamięci nowe wspomnienia10.

Warunkiem asymilacji w nowym środowisku jest nie tylko wymazanie 
przeszłości, ale również wyparcie się pobratymców - czasem nawet ro
dziny - i przejście na drugą stronę barykady poprzez przyjęcie wrogiej, 
agresywnej postawy, wyznawanej przez ksenofobiczne, nietolerancyjne 
społeczeństwo wobec wszystkich, którzy są inni. O doświadczeniu prze
kroczenia tej bariery moralnej bohaterka wspomnianego monodramu 
mówi jako o pyrrusowym zwycięstwie:

ONA: Nadchodzi dzień, kiedy tracisz argumenty w dyskusji, przestajesz się 
miotać, zapominasz o religii i o przeszłości. Od tego dnia zaczynasz rozumieć, 
dlaczego miejscowi cię odrzucają. Dociera to do ciebie w momencie, kiedy

19 Montserrat lglesias Santos, op. cii., s. 16.
20 Enric Nolla, Tractat de blangues, s. 34-35.
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sama zaczynasz nienawidzić takich jak ty: innych, cudzoziemców, odmień
ców, nietutejszych, gorszych, obcych, dziwnych, kuriozalnych. Uświadamiasz 
sobie, że jeszcze przed chwilą byłaś taka jak oni, że nie powinnaś ich niena
widzić, ale to silniejsze od ciebie11.

21 Ibidem, s, 42.
22 Juan Mayorga, Animales nocturnos, zaktualizowany maszynopis autorski, s. 4.

Rozpaczliwa próba asymilacji poprzez zanegowanie własnej tożsamości, 
jaką przedstawił Enric Nolla, nie jest przypadkiem wyjątkowym. Również 
Mayorga w Animales nocturnos opisuje sytuację krytyczną, w której za
grożony deportacją cudzoziemiec wypiera się swojej kondycji jak Święty 
Piotr Jezusa:

NISKI: Nie jest pan cudzoziemcem?
WYSOKI: Oczywiście, że nie. Czy ja wyglądam na cudzoziemca?
NISKI: Nie, nie wygląda pan.
WYSOKI: Nie mam nic przeciwko cudzoziemcom, pod warunkiem że nie 
stwarzają problemów. Znałem wspaniałych ludzi różnych ras. Byle tylko nie 
pouczali nas, jak mamy się rządzić we własnym kraju. Niestety, większość 
z nich...“.

Płaszczyzną porozumienia między przedstawicielami różnych nacji po
winien być uniwersalny język kultury. Jednak Caries Batlle w Pokusie 
dochodzi do wniosku, że to stosunkowo słaby fundament nowych relacji. 
Europejczyka i Arabkę, bohaterów jego sztuki, połączyła fascynacja ame
rykańskim kinem. Związek ten nie wytrzymał jednak pierwszej próby, 
pierwszego nieporozumienia, kiedy głęboko zakorzenione stereotypy 
okazały się ważniejsze niż wspólne zainteresowania. Tylko natura - po
ciąg fizyczny - może pokonać uprzedzenia rasowe. Obcość jest atrakcyjna 
seksualnie. Dlatego łatwiej znajdują ze sobą kontakt ludzie młodzi, za
równo w Forasters..., jak i w Pokusie. Bohaterowie tej ostatniej sztuki, Aixa 
i Guillem, kochają się i wspólnie oglądają filmy, ale nie rozmawiają ze 
sobą - próbują się porozumiewać, monologując przed kamerą, wysyłają do 21 22 
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siebie sygnały, które albo są błędnie odczytywane, albo w ogóle nie trafiają 
do właściwego adresata. Ich przypadkowym odbiorcą jest tylko publicz
ność, która - chcąc nie chcąc - wchodzi w rolę arbitra w ich konflikcie.

Wspólnym językiem najwyższej próby jest język wartości. Belbel su
geruje, że barierę między starymi i nowymi mieszkańcami mogą prze
łamać czysto ludzkie odruchy, takie jak gest solidarności wobec choroby 
czy czułość wobec cudzego dziecka. W imię tych zasad moralnych Obcy 
oceniają zakłamanie i egoizm starego społeczeństwa. Stają się świad
kami i beneficjentami jego rozkładu. Latynoska Gosposia w Forasters... 
tak opisuje miejscową rodzinę: „Jesteście bandą egoistów pozbawionych 
skrupułów. Dobrze by było, żebyście czasem przejrzeli się w cudzych 
oczach, nie tylko we własnym lustrze”2’.

WSPÓLNY DOM

W
 kilku analizowanych tu dramatach pojawia się dom jako azyl zra
nionej prywatności - na przykład klaustrofobiczny pokój Matki 
w La memória d'una Ludisia i w La marca preferida de las hermanas 
Clausmąn Victorii Szpunberg, lecz większość z nich przedstawia to miej

sce w kategoriach społecznych. Dom, podobnie jak miasto i dzielnica, 
jest przestrzenią wspólną. Wymusza bezpośredni kontakt - w formie 
biernej obserwacji, pomocy czy agresji - w ramach elementarnej, sąsiedz
kiej wspólnoty. Starzy i nowi lokatorzy rewidują swoje poglądy na temat 
obcości, pozdrawiając się na schodach, widując się z bliska, w różnych 
sytuacjach. Przełamują pierwsze lody albo utwierdzają się w swoich wcze
śniejszych uprzedzeniach. Młodzi fascynują się egzotyczną urodą czy 
obyczajami „obcych” rówieśników. Starsi, barykadując się za drzwiami 
własnych mieszkań, czują się zagrożeni przez hałasujących sąsiadów... 
W sztuce Barcelona, mapa d’ombres Lluïsy Cunillć wszyscy mieszkańcy

23 Sergi Belbel, op. cii., s. 84. 
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rodzinnego pensjonatu są Obcymi - lokatorzy ze względu na swój status, 
gospodarze - ponieważ nie są właścicielami mieszkania, które podnaj
mują innym. Nie tworzą wspólnoty. Każdy z tych poranionych przez życie 
ludzi opowiada swoją historię, wykorzystując słuchacza niczym lustro, 
w którym się przegląda. Większość z nich to „miejscowi”, ale z wyboru 
lub z konieczności oderwali się od swoich korzeni.

W jeszcze innym świetle relacje sąsiedzkie z „obcymi” przedstawia 
w sztuce Animales nocturnos Juan Mayorga. Sadystyczny lokator z góry, psy
chopata i ksenofob, świętuje uchwalenie przez Kortezy ustawy o cudzoziem
cach, pozwalającej na natychmiastową deportację nielegalnych imigrantów, 
nawet na podstawie donosu. Mechanizm działania tej ustawy opisuje traf
nie jego żona, wyobrażając sobie, jak mogłaby zaszkodzić sąsiadom:

NISKA: Trudno uwierzyć, że los kogoś takiego może zależeć od czyjejś złej 
woli. Tylko dlatego, że nie ma papierów. Wiesz, że gdybym chciała skorzystać 
z tej ustawy, tej o cudzoziemcach, wystarczyłby jeden telefon, żeby mu narobić 
kłopotów? Przeze mnie mogliby go deportować. Mogłabym coś wymyślić, że 
mnie zaczepił, cokolwiek. Jego słowo przeciw mojemu. Myślisz, że miałby coś 
do gadania, jako nielegalny imigrant? Musi być straszne żyć ze świadomością, 
że w każdej chwili ktoś może cię zdemaskować2*.

Niska poprzestaje na satysfakcji, jaką tej ograniczonej kobiecie daje sama 
świadomość przewagi nad człowiekiem, którego wiedza i kultura mogłaby 
wpędzić ją w kompleksy. Natomiast jej mąż przechodzi do czynów - dla 
własnej korzyści szantażuje możliwością denuncjacji ukrywającego swoją 
„nielegalną" kondycję sąsiada, cudzoziemca. Może osaczyć Wysokiego jak 
lis jeża i urządzić na niego polowanie; zmusić człowieka, który w normal
nych warunkach przewyższa go pod każdym względem, by stał się jego 
niewolnikiem. Dla Wysokiego i Wysokiej dom staje się pułapką. Ucieczka 
stamtąd skazuje na rozpoczynanie wszystkiego od nowa, pozostanie w nim 
staje się formą asymilacji doprowadzonej do absurdu - Wysoki staje się 
cieniem Niskiego. Jednocześnie jest i nie jest cudzoziemcem - określenie

24 Juan Mayorga, op. cit., s. 27. 
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jego statusu zależy od kaprysu osoby pasożytującej na jego bogatej tożsa
mości kulturowej dzięki przewadze, jaką daje jej arbitralne prawo.

W Forasters... Belbela obcość to kategoria względna, a przede wszyst
kim stopniowalna. Obcymi są hałaśliwi sąsiedzi z góry, zarówno ci, którzy 
w latach sześćdziesiątych przyjechali z innego regionu tego samego kraju, 
jak i emigranci z innego kontynentu, którzy przybyli w tym dziesięciole
ciu. Belbel odwołuje się do historii przypominając, że pierwsze problemy 
z językową i kulturową integracją ludności napływowej pojawiły się w wy
niku ruchów migracyjnych wewnątrz Półwyspu Iberyjskiego w czasach 
powojennych, kiedy perspektywy stwarzane przez duże, uprzemysłowione 
ośrodki przyciągnęły do katalońskojęzycznej Barcelony i Walencji miesz
kańców regionów rolniczych-Andaluzji, Murcii, Galicji, Kastylii. Autor 
zastanawia się nad tym, dlaczego zasymilowana ludność napływowa tak 
szybko zapomniała o swoich doświadczeniach, reagując ksenofobią na 
nowych imigrantów. W dramacie Belbela migracja jest jak powracająca 
fala, która nadpłynęła ze zdwojoną siłą w momencie, gdy wydawało się, że 
to zjawisko już zostało oswojone i opanowne, a „nowi Katalończycy” (do 
których należeli również rodzice dramaturga) znaleźli dla siebie miejsce 
w lokalnej kulturze25.

25 Por. Anna Sawicka, Ulisses na tratwie, [w:] Ulisses na tratwie..., s. ri.
26 Sergi Belbel, op. cit., s. 43.

W sztuce Forasters... Matka czuje się panią sytuacji na „swoim" teryto
rium. Zaprasza do siebie nową sąsiadkę nie po to, żeby jej oferować pomoc 
czy zawrzeć z nią bliższą znajomość, lecz by pouczyć ją o obowiązkach 
i nakłonić, by dostosowała się do jej oczekiwań. Matka rozumie asymi
lację nowych sąsiadów jako bezwarunkową kapitulację na określonych 
przez nią warunkach:

MATKA: (...) tu znaleźliście chleb, którego nie dała wam wasza ziemia, dlatego 
jest oczywiste, że powinniście się choć trochę dostosować do naszych oby
czajów, jeśli mamy żyć w zgodzie. My jesteśmy spokojni, rozważni i cisi i nie 
będziemy tolerować kogoś, kto wtargnął tu, żeby grać nam na nerwach, burzyć 
nasz spokój i harmonię i nadużywać naszej wspaniałomyślności i zaufania26. 
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Jeśli wsłuchamy się uważnie w opowiedzianą przez Matkę historię ro
dziny, dowiemy się, że zakorzenienie tej kobiety w miejscu, z którym 
się utożsamia, jest stosunkowo płytkie. Jej rodzina zajmuje mieszkanie 
w dobrej dzielnicy dopiero od poprzedniego pokolenia. Nowy adres był 
znakiem awansu dziadka, chłopca ze wsi, który szukał szczęścia w wiel
kim mieście. Tam się ożenił z dziewczyną z dobrego domu, ale teściowie 
nie zaakceptowali zięcia i wydziedziczyli córkę. Dziadek musiał zaczynać 
od zera. Niestety, wszystko, czego się dorobił, przepadło w czasie wojny 
domowej. Zostało tylko mieszkanie, którego wartość materialna zdecy
dowanie przewyższa jego wartość symboliczną. To właśnie mieszkanie 
ostatecznie przechodzi w ręce Obcego - potomka napływowych sąsiadów, 
który zrobił karierę w nowym środowisku - podobnie jak kiedyś protopla
sta miejscowego, podupadłego obecnie rodu. W obu przypadkach kupno 
mieszkania przypieczętowało awans społeczny przybysza i dopełniło pro
cesu asymilacji. „Nietutejszemu’ poprawa sytuacji materialnej pozwoliła 
w drugim pokoleniu zatrzeć stygmat zmarginalizowania. Przestał być 
Obcym. Warto podkreślić, że w tym przypadku obie rodziny połączył 
w przedziwny sposób międzypokoleniowy przekaz życiowej mądrości. 
„Obcy" Mężczyzna, jeszcze jako Dziecko, usłyszał od sfrustrowanej 
Matki, która nie potrafiła zadbać o własną rodzinę:

Będziesz szczęśliwy, jeśli będziesz wiedział, że umiesz coś zrobić dobrze. 
Choćby jedną rzecz. Cokolwiek. Nieważne, skąd pochodzisz. To może być 
dom. dziecko, rodzina, praca, rysunek, most, wszystko jedno co>7.

Te słowa stały się dla Dziecka drogowskazem; pozwoliły mu, już jako 
Mężczyźnie, zbudować nową jakość na gruzach starego porządku. W sztuce 
Belbela dom jest miejscem zastanym, usytuowanym od dawna na planie 
miasta, emocjonalnie obojętnym. Jest jak pusta scena, gotowa na przyjęcie 
aktorów i rekwizytów. To mieszkańcy wypełniają go treścią. Potomkowie 
poprzednich lokatorów nie czują się z nim związani. Zakorzenienie nie jest 
dla nich wartością, która mogłaby zniwelować złe wspomnienia.

27 Ibidem, s. 90.

ZAGROŻONA TOŻSAMOŚĆ 297



Inaczej dzieje się w Pokusie Carlesa Batlle. Kataloński bohater tej 
sztuki, Guillem, przez moment poważnie zastanawia się nad odrzuce
niem swojej przeszłości, z którą zawsze się identyfikował. Nie dlatego, 
żeby była zła, ale po to, by nie stała się kotwicą uniemożliwiającą żeglo
wanie w stronę przyszłości, czyli stworzenia domu, który byłby nową ja
kością, zbudowaną na fundamencie namiętnego uczucia do Aixi, Arabki, 
w oderwaniu od pamięci pokoleniowej i tożsamości kulturowej, odrębnej 
w przypadku obojga młodych:

GUILLEM: Szedłem do domu i zastanawiałem się, czy będziesz chciała coś 
w nim zmienić, wyobrażasz sobie? Wydawało mi się naturalne, że chciała- 
byś wprowadzić jakieś zmiany: kiedy myślałem o tobie, wydawało mi się, że 
jest za dużo mebli, i obrazów, i wszystkich rupieci nagromadzonych w ciągu 
długich lat. Jak mogłem mieszkać ciągle wśród tych gratów, nie mogło mi 
to wcześniej przyjść do głowy? Byłem zgorzkniały, martwy za życia, żyłem 
życiem zmarłych i kiedyś miałem tak umrzeć, bez niczego, pusty całun pa
mięci i nic więcej, nic więcej. Pamięć? Po co nam pamięć? Ty jesteś jedyną 
osobą wśród wszystkich zasranych Arabów, jakich poznałem, która nie szuka 
oparcia w pamięci, żeby przetrwać. I dobrze, bo w ciągu jednego pokolenia 
wasza pamięć zostanie wykarczowana, zapomniana i wyśmiana przez wasze 
dzieci. Czy jeszcze wtedy będziecie się do niej odwoływać? Po jaką cholerę? 
Musiała zjawić się cudzoziemka, żeby mnie wyzwolić z mojej pamięci, tak, 
żeby mnie wyzwolić. Za samo to warto było cię kochać. Kochałem cię28.

28 Carles Batlle, Pokusa, s. 134.

W Pokusie odrzucona przez kochanków przeszłość powraca i definityw
nie przekreśla szansę na wspólną przyszłość, odciskając na niej pieczęć 
zbrodni.

Przeszłość odrzucają również wspomniane wcześniej siostry 
Clausman, dwie nastolatki ze sztuki Victórii Szpunberg, córki argentyń
skich emigrantów politycznych. Ich ambiwalentną tożsamość kształtuje 
napięcie między depresyjną matką, którą dziewczęta muszą się opieko
wać, a nieobecnym ojcem, działaczem opozycyjnym podróżującym po 
świecie. W momencie buntu dziewczyny wyrzucają na śmietnik wszystkie 
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pamiątki z ojczyzny rodziców, której zresztą same nie pamiętają. Zamiast 
rodzinnej tożsamości, będącej teraz balastem i przyczyną choroby Matki, 
wybierają niezależność. Tą niezależnością jest dla nich możliwość ko
rzystania z globalnej kultury, połączona z przywiązaniem do aktual
nego miejsca pobytu, którego nie dało się zmieniać w nieskończoność. 
Człowiekowi potrzebny jest dom, nawet jeśli czuje się obywatelem świata. 
Sara ujmuje to w następujących słowach: „Musimy się opowiedzieć, Walu. 
Myśleć przede wszystkim o sobie. Ty i ja jesteśmy niezależne. Jesteśmy 
stąd. Ty i ja jesteśmy Europejkami”2’.

W komentowanych dotychczas dramatach obecność Obcych miała 
kameralny wymiar, ojgraniczony ścianami domu i subiektywnością indy
widualnych historii konkretnych, rozpoznawalnych osób. Można było ją 
oceniać w kategoriach etycznych. Kategorie te przestają jednak obowią
zywać, gdy w grę wchodzi obrona własnego terytorium przed zmasowaną 
inwazją, jak w przypadku wspomnianej wcześniej bohaterki sztuki Cólera, 
która wszędzie widzi Arabów. Zaczyna wtedy działać psychoza wielkich 
liczb, wywołując irracjonalny, atawistyczny lęk:

STARA KOBIETA: Przyszli tu, żeby odzyskać swoją własność. To logiczne, ja 
nie bredzę, inni też tak mówią, sama słyszałam. Mają to we krwi, podobnie 
jak my. Jakieś pięćset lat temu to wszystko należało do nich, a myśmy ich 
wygnali. Po cichu przedostają się do naszego domu, przez okna, przez drzwi, 
wciskają się rurami, przewodami elektrycznymi, przez najmniejsze szczeliny 
w ścianach. Jeszcze są niewidoczni dla ludzi takich jak ty, co mają nadzieję 
w sercu i umieją wybaczać. Ja też kiedyś taka byłam, ale teraz, dzięki Bogu, 
już potrafię ich dostrzec. Przyczaili się, żeby zaatakować nas ze wszystkich 
stron naraz10.

W karykaturalnie zniekształconej formie pojawił się w tej sztuce problem 
pamięci historycznej. Paradoksalnie, Hiszpanom łatwiej przychodzi roz
pamiętywanie przeszłości odległej, jak wypędzenie islamskich Morysków

29 Victória Szpunberg, La marca preferida..., s. 23.
30 Enric Nolla, Cólera, s. 55.
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w 1609 roku, czy nie tak dawnych czasów kolonialnego imperium, niż 
empatia budowana na bazie własnych, całkiem jeszcze świeżych, emigracyj
nych doświadczeń. Głos dobrowolnego emigranta, pisarza Juana Goytisolo, 
przypominający, że wszyscy jesteśmy emigrantami, dziećmi lub wnukami 
emigrantów’1, nie trafia do powszechnej świadomości.

W sztuce Victórii Szpunberg El meu avi no va anar a Cuba... pojawia się 
jednak próba zrozumienia i zasymilowania, na zasadzie ludzkiej empatii, 
cudzych doświadczeń traumatycznych, których źródłem była polityka. 
Bohaterami tego dramatu są Reżyser i Aktorka, przygotowujący film na 
temat represji politycznych w Argentynie. Reżyser szybko się poddaje:

REŻYSER: Na co się przydały wszystkie książki, które przeczytałem na ten 
temat? Na nic.
Mnie tam nie było.
A moja wrodzona wrażliwość na ból, naturalna, genetyczna, mój genetyczny 
ból? Na nic.
Mnie tam nie było.
A bezpośrednie świadectwo ocalałej ofiary? 
Mnie tam nie byłop.

Aktorce udało się wczuć w swoją postać, ale nie dzięki odwołaniu do 
hiszpańskiej historii najnowszej. Zrozumiała dramat Anny, emigrantki, 
dopiero wtedy, kiedy jej rolę wycięto z filmu, ponieważ postać, którą grała, 
pomimo traumatycznych doświadczeń była tylko nic nie znaczącym pion
kiem w rozgrywkach wielkiej historii. Wtedy zainteresowała się nią po 
ludzku - czy żyje, gdzie mieszka, czy można ją odwiedzić. Zainteresowała 
się argentyńską emigracją polityczną z 1977 roku, ale przede wszystkim tą 
jedną konkretną ofiarą Junty. Dla Aktorki wszystkie ofiary argentyńskiej 
dyktatury przybrały twarz Anny.

Brak empatii nie jest wyłącznie problemem koegzystencji miejscowych

31 Juan Goytisolo, Metáforas de la migración, [w:] idem. Contra las sagradas formas, 
Circulo de Lectores 2007, s. 194. Metafory migracyjne to wykład inauguracyjny wygło
szony 24 września 2004 podczas kongresu Fórum de las Migraciones w Barcelonie.
32 Victoria Szpunberg, El meu avi no va anar a Cuba..., tekst niepublikowany, s. 12. 
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i napływowych. Również sami imigranci przejawiają postawy ksenofo
biczne w stosunku do tych, których uważają za gorszych od siebie, na 
przykład ze względu na rasę:

SARA: Z kim się umówiłaś?
WALENTYNA: Nie znasz go.
SARA: To ktoś z Portu?
WALENTYNA: Bywa w Porcie, ale jest inny niż tamci. 
SARA: W jakim sensie inny? Nie jest stad? 
WALENTYNA: On i jego matka są tutejsi.
SARA: A ojciec?
WALENTYNA: Ojciec jest czarny.
SARA: On też jest czarny?
WALENTYNA: Trochę.
SARA: Chodzisz z Afrykańczykiem? Spójrz mi w oczy.
WALENTYNA: Nie. Ojciec jest czarny, ale jest Francuzem. Mówią po fran
cusku. I są bardziej tutejsi niż my.
SARA: Nie. ja nawet się cieszę. Matka byłaby z ciebie dumna”.

Latynosi ciągną do Hiszpanii jak do starej ojczyzny, uważając, że 
Metropolia ma u nich moralny dług, zaciągnięty w czasach kolonialnych; 
inne nacje znajdują drogę w odwołaniach do wspólnej historii basenu 
Morza Śródziemnego czy dziedzictwa kultury Zachodu. Wreszcie, bez 
żadnych dodatkowych argumentów, pojawiają się ci imigranci, którzy po 
prostu dążą do lepszej przyszłości, odkładając na później szczegółowe 
uzasadnienie tej decyzji i rozważania o tożsamości.

Wielkie miasta stają się mozaiką narodowości; całe dzielnice naj
większych metropolii hiszpańskich to nie getta, lecz prawdziwe Fora 
Kultur - pakistańskiej, filipińskiej i marokańskiej w dzielnicy Raval 
w Barcelonie; rumuńskiej, ekwadorskiej, marokańskiej, kolumbijskiej, 
peruwiańskiej, boliwijskiej, chińskiej, dominikańskiej, bułgarskiej i pol
skiej w dzielnicy Lavapićs w Madrycie)4. Miasto - kategoria nadrzędna

33 Victória Szpunberg, La marca preferida..., s. 50-51.
34 Guadalupe Soña Tomás, op. cii., s. 124. 
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w stosunku do domu - pulsuje. Zacierają się znane formy, mieszkańcy 
wymieniają się maskami, a tożsamość, jeśli jeszcze istnieje, stała się 
kategorią elastyczną i niestabilną. Taki właśnie miejski labirynt opisuje 
Ricard Gazquez w sztuce U na nit (Noc):

GŁOS DRUGI: Ci z restauracji włoskiej są Libańczykami; masaż japoński 
oferują Koreańczycy; właściciele katalońskiego baru Montserrat pochodzą 
z andaluzyjskiej Alpujarry; antykwariusz jest wzorem nowoczesności; wła
ściciel winiarni został abstynentem; facet sprzedający papierosy właśnie rzu
cił palenie; australijską flagą przysłonili sobie balkon Algierczycy; barman 
Kubańczyk w rzeczywistości jest swojakiem z pobliskiego Campdevanol; pani 
z pasmanterii „Maria Róża’ naprawdę nazywa się Maria Izabela i żaden tu
tejszy sikh nie chodzi już w turbanie..?’.

Wspólna przestrzeń staje się dżunglą, w której rządzi chaos. 
Wielokulturowość może być bogactwem, ale pod jej maską może ukrywać 
się również pustka, nijakość, konformizm. Gdzie w tym świecie płynnych 
kategorii jest miejsce na tożsamość narodową? Mieszkańcy Katalonii, 
regionu z pogranicza, dostrzegają w masowym napływie imigrantów 
w ciągu ostatnich lat bezpośrednie zagrożenie dla swojej mniejszościo
wej odrębności. Wspomina o tym Albert Mestres w sztuce La partida 
o cóctel de gambes... Jest faktem znamiennym, że upominając się o prawa 
Katalończyków, jego bohater robi to w języku angielskim:

PERE: This is our problem / do you understand? / Because we / Catalans / we 
are now no more than the half of the population / and now / with new immi
grations / with Magrebins and Subsaharians / with Pakistanis and Filipinos 
I with Bosnians and Kosovars / with Chinese and Southamericans...’**.

Na zakończenie chciałabym wspomnieć o jeszcze jednym dramacie, który 
może stanowić podsumowanie dotychczasowych refleksji: Tninsits (Tranzyt) 
Carlesa Batlle. Punktem odniesienia dla zagubionych w życiu osób nie jest

35 Ricard Gázquez, Una nit, Editorial RE&MA 12 2008, s. 20.
36 Albert Mestres, La partida o cóctel de gambes. Vodevil quadrilingüe, Tres i Quatre 
2009, s. 103. 
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tu lokatorska kamienica, hotel, ani miasto, lecz coś tak niestabilnego jak 
jadący pociąg. Wszyscy podróżujący nim ludzie są z definicji Obcymi, 
dopóki nie zdecydują się wysiąść na jakiejś stacji. Jest wśród nich pasażer 
na gapę. Jest pasażerka z biletem, która jednak nie wie, dokąd zmierza. 
Z nostalgiczną wizytą do ojczyzny zabiera urodzoną na emigracji córkę 
stary, chory mężczyzna, choć tak naprawdę wcale nie marzy o powrocie 
do kraju, z którego kiedyś wypędziła go wojna. Zapomniał już ojczysty 
język (a może nie chce pamiętać?). Kobieta, która w zamachu straciła męża 
i dziecko, podróżuje z poczuciem misji - szuka zemsty. Wbrew sobie zo- 
staje terrorystką. W ostatnią podróż zabrała bombę i... książkę przygodową. 
Rozmawia ze zgwałconą dziewczyną, namawia ją do urodzenia dziecka. 
Jest wreszcie pilnujący porządku w tej heterogenicznej społeczności kon
duktor, który uświadamia sobie w przeddzień emerytury, że wszystkie jego 
dotychczasowe działania były zwykłą rutyną pozbawioną sensu. Zanim 
pociąg, który przekroczył masę krytyczną rozczarowań, frustracji, resenty- 
mentów i krzywd wyleci w powietrze, zdąży z niego wyskoczyć dwoje mło
dych - dziewczyna w ciąży i pasażer na gapę. W nich cała nadzieja, że ten 
widmowy wehikuł czasu nie zmierza donikąd, że uprzedzenia i przesądy, 
wynikające z różnic kulturowych, zostaną zniwelowane przez samo życie.

Dwie z przedstawionych w moim artykule sztuk, Forasters... Belbela 
i Temptació Batlle, zostały wystawione w 2004 roku w Barcelonie w ra
mach Festiwalu Sztuki, który był imprezą towarzyszącą zorganizowaną 
w trakcie Międzynarodowego Forum Kultur. Recenzentka pisma „Avenę”, 
Nuria Santamaria, porównując obie sztuki - Belbela i Batlle - wysunęła 
pod adresem autorów zarzut, że wprowadzenie przez nich Obcego jako 
postaci było zwykłym pretekstem, by prześwietlić własną tożsamość, do
konać narodowej wiwisekcji, wykorzystać perspektywę osoby z zewnątrz, 
by się przejrzeć w jej spojrzeniu jak w lustrze37. Zdaniem Santamarii, 
w tych dramatach zabrakło bezpośredniego świadectwa, głosu wyartyku
łowanego przez autentycznego reprezentanta kultury napływowej.

37 Nuria Santamaria, 2 B / TNC, ,L'Avenę" 2005, nr 298, s. 59-61.
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Uważna lektura trzynastu tekstów każę zweryfikować tę opinię. 
Wszyscy przywołani dramaturdzy odwołują się do wartości ogólnoludz
kich i do prawidłowości historycznych, które pozwalają spojrzeć na świat 
jako na rzeczywistość dynamiczną, w stanie ciągłego rozwoju, do której 
nikt nie może uzurpować sobie prawa własności na zasadzie zasiedzenia. 
Pozwalają zrelatywizować obcość w taki sposób, by nie pozostała pojęciem 
czysto abstrakcyjnym ani nacechowanym ideologicznie, lecz stała się 
kategorią wynikającą z kondycji człowieka - wędrowca zdeterminowa
nego bagażem tradycji (rasa, refigia, język, przeszłość, rodzina, imię...), 
który niezależnie od tego, z czym się identyfikuje i co zostawia za sobą, 
jest Obcym, dopóki nie wybierze miejsca na założenie własnego domu. 
Chodzi o to, by fundamentem tego domu (miasta, dzielnicy...) nie były 
inercja i przypadek, by nie zamienił się on w skansen, getto, klatkę czy 
bunkier, lecz stał się nową jakością i wartością wspólną, budowaną wraz 
z innymi na fundamencie szacunku dla cudzej odrębności i akceptacji 
podstawowych wartości uniwersalnych.


